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Siczyńsli j r z e i  sądem.
LW OW . W  dalszym ciągu rozprawy 

przewodniczący wystosował po rusku za- 
pytanio do oskarżonego, zapytując daty co do 
życia. Wywołano świadków dla stwierdzenia 
ich obecności.

Wśród grobowej ciszy przewodniczący o- 
debrał przysięgę od przysięgłych i o gódz. 9 
min. 15 rozpoczęło się czytanie aktu oskarże
nia po polsku, iy  ukończono czytanie aktu 
oskarżenia, obrońca dr. Lewicki, Imieniem o- 
brony zaprotestował przeciw odczytaniu aktu 
oskarżenia po polsku. Przewodniczący oświad
cza, te właś nie miał zamiar zapytać się oskar
żonego i obronę, czy żyezą sobie odczytania 
aktu po rusku i wobec objawionego życzenia, 
zarządza to c-zytanie.

PRZESŁUCHANIE SICZYŃSKIEGO.
LW uW . Przystąpiono do przesłuchania Si- 

czyńskiego.
Osk. Siczyński w długiej wygłoszonej pe

wnym doniosłym głosem przemówi# przedsta
wił swoją obronę. Do winy się nie poczuwa, 
Ale przyznaje się do niej. Czynu swego nie 
spełnił skutkiem numowy drugich. Nie stało 
się to nagle, ale wiele przyczyn składało się na 
ten fakt. Przez dłuższy czas, więcej niż 2 lata 
nosił oskarżony w sobie zaród tej myśli i kie
dy pierwszy raz, a było to po wypadkach w 
Łąckiem, przed 2 laty zobaczył hr. Potockie
go w Wiedniu, zrodziła się w mim myśl, że 
hr. Potocki powinien być ukaranym, jako od
powiedzialny za stosowani# w Galicji systemu 
na korzyść polskiej szlachty, polskiego miesz
czaństwa, a niekorzyść reszty pracujących klas 
polskich i całego narodu ruskiego. Dalej oświad- 
<*ył oskarżony, że hr. Potocki i władze polity
czne galicyjskie wszelkiemi nielegalnemi środ
kami starali się zapobiedz strajkowi rolnemu. 
Podczas gdy w innych krajach sta rostowie po
średniczą i starają się załagodzić strejki, u 
ttas uważają ludzi, którzy chcą strajkować za 
złoczyńców.

Gdy oskarżony był na wsi skarżyli się 
przed nim chłopi, że z powodu strejku rolne
go  musieli siedziać w areszcie śledczym. 
rżony widział, że te represje nie leżą w inte
resie narodu polskiego, lecz klasy panującej. 
Nie chodziło mu o politykę, był wtedy jeszcze 
studentem gimnazjalnym, lecz widział, że uda 
remniano ludowi wywalczenie większej zapła
ty  za pracę. Tak samo zdamiem obwinionego 
przeszkadzały władze emigraeji do Pras, aby 
nie brakło sił roboczyah w krajn dla klasy pa 
aującej. Obwiniony twierdzi dalej, ze namię
t n ie  hr. Potocki miał powiedzieć: „Przyjdzie 
dła Rusinów drugie Beresteczko“ .

W  dalszym ciągu twierdzi obwiniony, że 
najjaskrawiej wystąpiły nadużycia władz pod
p a ś  ruchu ża powaz#chnem prawem głosowa- 
«hu Administracja galicyjska za pomocą najro 
anaitszych nielegalnych środków starała sie 
g n ieść  w*z#lkie objawy myśli politycznej wśród 
ójdtł. Potem zaszły wypadki w Łąckiem, za 
które obwiniony odpowiedzialnym czynił hr. 
Potockiego. Obwiniony dowiedział się, że w 
Ltekiem »tr*e1**o de ludu t  tyła; ranni byli

z tyłu, więc obwiniony nie wierzył temu, aby 
lud rzucił się poprzednio na wojsko.

Wszystkie te przyczyny złożyły się na to 
że gdy zobaczył pierwszy raz namiestnika Po
tockiego w Praterze wiedeńskim, pierwszy raz 
pomyślał o tem, że Namiestnik za to wszyst
ko powinien być ukarany, albowiem on był 
odpowiedzialnym za postępowanie władz gali
cyjskich. Słyszał dalej, że uwięzienie studentów 
ruskich za udział w zajściach uniwersyteckich 
nastąpiło z rozkazu Potockiego, aby im unie
możliwić udział w agitacji wyborczej i że mia 
no studentów trzymać w więzieniu do jesiem-

Oskarżony sam widział po wsiach nadu. 
życia administracji galicyjskiej. Chłopi skarży 
h się przed nim. Nastąpiły zajścia w Horu- 
cku. Gdy oskarżony sam w szpitahi widział 
chłopów rannych z tyłu, uważał ich za ofiary 
i znowu z nienawiścią (myślał o hr. Potockim. 
Widział, że nawet parlament wyszły z powsze 
chnego prawa głosowania jest bezsilnym wo
bec nadużyć galicyjskich. Gdy widział, że 
administracja galicyjska za pomocą nielegalne 
go urzędowania dopuszcza się nadużycia wła
dzy urzędowej, znowu musiał odpowiedzialnym 
za to uważać namiestnika.

Potem, gdy nadeszły wybory do Sejmu 
okazało się, że nadużycia i szachrajstwa prze
szły wszystko, co dotąd było znane, co tem 
dotkliwiej odczuto, że już teraz lud intereso
wał się połityką. Za to także hr. Potocki był 
odpowiedzialny, zwłaszcza, że z inicjatywy Po
tockiego powstała przeciw Rusinom koalicja 
kilku stronnictw polskich. Złączyły się wszy
stkie partje prócz socjalistów za osobistą ini
cjatywą hr. Potockiego, w tym celu, aby na
dal sprawować władzę w Galicji na nieko
rzyść polskiego ludu pracującego i całego na
rodu ruskiego. Ukraińscy i inui opozycyjni po
słowie protestowali w parlamencie przeciwko 
tym nadużyciom administracji galicyjskiej i 
przestrzegali, że może przyjść do smutnych 
zajść. Te skargi i protesty nie odniosły żadne 
go rezultata, albowiem administracja galicyjs
ka miała za sobą Koło polskie i inne czynni
ki. Oskarżony przyszedł do przekonania, że w 
drodze parlamentarnej niczego się nie uzyska.

Decydującym momentem dla niego było 
zabicie Kahaóca w Korupcu. Oskarżony, który 
— jak sam twierdzi — wychował się n« lite
raturze polskiej, cytuje słowa Dmowskiego: 
„Zabić wroga narodu nietyłko nie jest grze
chem, ale nawet obowiązkiem". Oskarżony 
jest t#ż przekonany, że takiego człowieka nie 
należy uważać za zbrodniarza. Starał się wszel 
kiemi silami odwrócić od siebie myśl zamachu, 
ale nadaremnie. Praca, ani nauka na lwowskim 
uniwersytecie wobec naprężonych tam stosun
ków me mogły mu dopomódz, aby się tej my 
śli obronić.

Zal mu było hr. Potockiego, jako człowie 
wieka, nienawiści do niego nie czuł, ale myś
lał, źe tam, gdzie jest walka, muszą padać i 
niewinni. Postanowił tedy dać życie‘ swoje za 
życie; łzy dzieci i wdowy po namiestniku, łzy 
swojej matki i sióstr. Postanowił usuaąć na
miestnika, jako przedstawiciela władzy i eyste 
mu, aby założyć protest przeciw systemowi, 
który prowadzi naród jego do ralny. Oskar
żony sprzeciwia się określenie « z y » «  swojeg#

przez akt oskarżenia jako skrytobójstwo, gdyż 
nie strzelał z zasadzki, choć mógł to uczynić.

Oskarżony twierdzi, że nawet z namiestni 
ctwa byłby uciekł, gdyby chciał skorzystać zo- 
gromnego zamieszania; oświadcza dalej, że nikt 
go nie namawiał do czynu i nikt mu nie po
mógł. Zaprzecza szczególnie faktowi, w oskar 
ieniu przytoczonemu, jakoby z kolegami o za
miarze swoim mówił. U nikogo się nie infor
mował o sposobie audjeneji, chodziło mu tyl
ko o wykonanie zamachu, jako protestu. Ni# 
czekał, aż namiestnik zbliży się do niego, lecz 
już przestąpiwszy próg, zaczął strzelać.

Myślał*, że po zamachu nastąpi jakaś z mia 
na w Galicji, że czyn jego zwróci uwagę wszy 
stkich na stosunki‘ panując# w kraju, na stra
szną krzywdę, jaka się dzieje jego narodowi. 
Miał nadzieję, że jego czyn będzie początkiem 
do dalszej walki; choćby system Potockiego 
się nie zmienił, uważał się za pierwszego, któ
ry daje przykład, jak się z nielegalną władzą 
nielegalnie walczy.

Siczyński nie żałuje tego, co uczynił, ża
łuje Potockiego jako człowieka, ale jako przed 
stawiciela partji rządowej — nie.

Oskarżony mówił blisko godzinę, następ
nie na pytanie przewodniczącego zaprzeczył, 
jakoby strzelał do Potockiego, gdy ten leżał 
już na podłodze. Tego oskarżony nie pamięta 
choć zeznawał tak w śledztwie. Twierdzi, że 
gdy szedł na audjencję, nie chodziło o mu zabi 
ci# namiestnika, lecz tylko o wykonanie zama
chu bez względu jaki bidzie koniec.

Przewodniczący pokazuje fotografię hr. Po 
tockiego, wykrojoną z wielkiego formatu w t y »  
celu, by można ją nosić przy sobie w kieszeni.

Oskarżony przyznaje się, że fotografię tę 
kupił za dwie korony i nosił przy sobie. Ws# 
botę wieczór, dzień przed zamachem przyszła 
mu myśl starać się o audjencję. Rewolwer kupił w 
sklepie broni przy ul. Czarnieckiego, na dwa 
tygodnie przed zamachem. Gdy ubrał się u ko
legi Zamory w surdut „Siadł ńa placu Akade
mickim1' do dorożki. W  drodze wyjął rewol
wer z płaszcza i włożył go do prawej kiesze
ni w spodniach. Rewolwer naDito mu jeszcze 
w sklepie pięciu nabojami. Po pierwszym alb# 
drugim strzale upadł namiestnik na ziemię na 
wznak, potem zerwał się. Oskarżony przyzna
je się, że dał i  strzałów, ale me przypomina 
sobie, jak dasze strzały następowały i chwił 
tej dokładnie opisać nie potrafi. Pamięta, żei 
namiestnik upaał, zrywał się, wołał o pomoc, 
o schwytanie go, biegł do Siczyńskiego, jakby 
go chciał sam schwytać. Oskarżony oświadczył, 
że nie mierzył, choć przewodniczący zwraca je 
go uwagę, że 3strzały były trafne.

W  dalszym ciągm przewodniczący trybu
nału zwrócił uwagę oskarżonego, że powołał 
się na program partji socjalno-demokratycz - 
nej i na swój naród. Tymczasem, przewodni
czący powiada, socjalni demokraci w progra
mie swoim w państwach konstytucyjnych od
rzucili stanowczo wszelki terror, a mianowicie 
terror polegający na tem, że wroga politycz
nego uprząta się, że się go zwłaszcza w spe- 
sób tak prymitywny u#uwa z dregl, Jak oskar
żony może to pogodzić, że przyznając się 4# 
zasad partji aocjalno-demokratycznąj poetępe- 
Wał zupełnie wbrew zasadom tejż#?

Stezyśski odpowiada, że sądzi, iż w
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tym wypadku postąpił zgodnie z programem 
RWtji- (!)

Przew odmcząoy Przedstawił pan czyn swój 
jako mandat ogółu. Gdzież jest ten ogół?! Po
ważny odłam narodu ruskiego nie zgodził się 
■a pańskie postępowąuie, uznając je za szko
dliwe nietylko faktycznie, ale także etycznie. 
Tak samo episkopat ruski po tępił czyn pański.

Siczyński: Przekonany jestem, że większa 
część narodu nie uważa mnie za złoczyńcę i 
solidaryzuje się ze mną.

Przewodniczący zauważa daieJt że oskar
żony także z powodu aresztowania studentów 
za awantury na uniwersytecie lwowskim po
wziął nienawiść do namiestnika Potockiego.

Jakkolwiek w śledztwie nic o tem oskar
żony nie wspomniał przewodniczący zwraca

uwagę jak lekkomyślnie sprawę uniwersy
tecką osądzał, skore nie przekonywał Się o 
fik *.ćziym  stanie rzeczy, gdyż faktem jest, że 
nikt nie wpływał na aresztowanie studentów 
ruskich, gdyż uwięzienie nastąpiło na podsta
wie uchwał sąd a i na wniosek prokuratore 
państwa.

Rozprawa toczy się dalej.

Kronika.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCjAN!

KRAKÓ W  dnia 27 czerwca 1908 r.

ftyfcijl tcoeee w  Krakowie.
DZIEŃ CZWARTY.

a " J PC ssiiâaesŝ ŝatsiisrsaamamammm II.I — twe
Niedziela nie cieszyła się pogodą pewną 

i stalą —- mimo to na placu wyścigowym zja
wiła się wielka liczba publiczności, której 
znaczny procent stanowiły panie. — Wyścigi 
niedzielne Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów 
nie przyniosły ża<lnvch szczególnych wrażeń; 
dwukrotnie spadły drobny deszcz, dalej mała 
liczba startujących koni i słaby ruch totaliza
tora cechowały owe wyścigi.

Rezultat biegów był następujący:
Bieg I: Nagroda rządowa Bieg z płetarn; 

Panowie jeżdżą. 1500 kor. zwycięzcy. Meta 
1800 m. — Startowały konie dwa. — 1). „Tra- 
wna“  rotm. IJagelina pod właścicielem; 2) 
„Maja“  nadpor. br. Mac-Nerin O- Kelly pod 
p. Teismgerem. Pierwszy łatwo 80 długościa
mi. Totalizator 10: 12.

* Bieg II: Steepie — ciiase krakowakiego 
korpusu. Nagroda honorowa i 1150 kor. Mo
ta 8200 m. —  Startowało koni pięć. — 1) — 
„Vigjatek“ por. H. Marnegga pod właścicielem; 
2). „Golan", nadp. br. — O* Kelly p o i rotm 
Reimerem; 3). „Adamsapfel“  nadp. hr. F. Mon- 
tecuccoli pod właścicielem; — 4. „Thea“  por- 
K.  Brautnera pod właścicielem (niechciał brać 
przeszkód). —  „Horkay** por, bar. E. Mandel_. 
slolia wycofał się z biegu. Pierwszy łatwo 25 
dług. Totalizator 10; 17, Plac I —§7, 11—61.

Bieg 111 Nagroda totalizatora. Bieg z plo
tami. Panowie jeżdżą. 1500 kor. Meta 24Ó0 m. 
— Startowały konie dwa. — 1. „Kulik,, Zdż. 
hr. Tarnowskieg# pod por. Starzem; 2. „Cog- 
nin“  pod por. Yodiauerem. Pierwszy łatwo 10 
długościami. Totalizator 10; 13.

Bieg IV Oficerskie steepie — cnase. W y
ścig z przeszkodami. Nagroda honorowa i 
llmO kor. Meta 3600 m. Startowało koni czte
ry. —  1. „Boruta“ nadp. br. O* Kelly pod p. 
Teisingerem; 2. „Tinder-box“ por. B. jLauera 
pod rotm. Reimerem; 3. „Veiies‘.‘ por. Fr. 
Kocha pod p. Montecuecolirr Bez miejsca: 
„Irland“ rotm. Ed. Koliera. Pierwszy łatwo 20

długośtnami. — Totalizator 19: 6C; Plac I — 
116; n — 67.

B.eg V: Maiden z płotami. Panowie jeż
dżą. Nagroda 1100 kor. Meth 2400 m. — Star
towały konie dwa. — 1. „Szeleburdi“ p. L. 
Habera pot rotm. Reimerem; — 2. „ Hawkda- 
le“ rotm. Hagelina pod właścicielem. Pierwszy 
5 długościami łatwo. — Totalizator 10:12.

Bieg VI: Gładki pocieszenia. Panowie jeż
dżą. Nagroaa 850 kor. Meta 16C0 m — Na 
23 koni .zgłoszonych, startowały trzy. — 1. 
„Timak“  p. K* Ostaszewskiego pod por. Star
tem; 2. ,:Brenta“ nadp. J* Hallera pod rotm. 
Reimerem; 3. „Sapperlot“ p A. Łukasiewicza 
pod rotm. Hagelinem. Pierwszymi i pól dłu
gość.. — Totalizator IM S

DZIEŃ PIĄTY.

Ostatni dzień wyścigów konnych w tego
rocznym meetingu letnim nie przyniósł rów
nież nic ciekawego. Publiczności zjawiło się 
dość duto, mimo — te dzień wczorajsz"* był 
joduym z owych krytycznych dni Falbowskich. 
Cale przedpołudnie do godziny 2 deszcz l f l  
bez przerwy. Padał też i popołudnia w zna
czniejszych odstępach. Nie zepsuł jednak to
ru gdyż ziomia po kilkudniowej suszy wchło
nęła łatwo wodę. Totalizator cieszył się też 
wielkim ruchem cnoć płacił slabu co ziów 
przypisać należy okoliczności, że startowała 
mała liczba koni — a w biegu pierwszym tyl
ko dwa i to oba z jednej stajni.

Lezultat biegów jest następujący:
Bieg I: Oficerski z płotami. Nagroda ho

norowa i 1800 kor. Meta 2800 m. — Starto- 
w dy konie dwa. 1 „Rucza“ rotm. Hagelina pod 
właścicielem; — 2 „Hawkdale** tegoż pod por. 
Staerzem. Totalizator nie czynny.

^ B i e g n :  Nagroda prezesowska 4000 kor. 
Meta 24oo m: Startowało kom sześć. 1- „Da
nusia*, Zdz. hr. Tarnowskiego pod Hornikiem;
2. „i.uinmheit** p. St. Wiktora pod Drexlerem;
3. ,,Rjga“  p. Kaz. Ostaszewskiego pod Eocs- 
kayem. — Bez miejsc*: „Przyjaciel" rotm. E. 
Koliera, — „fteduta-* p. St. MIodeckiego, — 
„Maryś“ p. lgn. Zangena. Pierwszy 1 długo
ścią, trzeci 3 długości wstecz — Totalizator 
1C 20; Plac 1-70, 11-573.

Bieg III: Nagrodo Wawelu Handicap 
360© kor. Meta 1600 na?. — Startowały konie 
trzy. 1. „Pretty Dick“ ' p. lgn. Zangena pod 
Yujdą; 2. .Ronulla" p. L. Habera pod Giud- 
kiem; 3. „Koczkas" rotm. Rheina - Wolbecka 
poc1 Hornikiem. Pierwszy 1 i pół dług. łatwo 
— Totalizator 10:15.

bieg IV: Nagroda rząaowa 20CO m. Star
towały konie trzy. — 1 , Form?" p lgn. Zan
gena pod Vajdą; 2. „Gluck auf‘ ictir Edm. 
Kollora pod Antonim: 3 „ Dudley“  p. K. Mi- 
lińskiego pod Giodkiem. Pierwsz' pół długo
ścią, trzeci 20 d,n2- wstecz. Totalizator 10:13.

Bieg V: Losowania. Nagroda 2500 koron. 
Keta fwO m. Startowały konie cztery. 1. „Na- 
dzieja‘‘ P- L. Dydyńskiego pod V*jdą; 2. „Co 
quiu*‘ rotm. Ed. Koliera pod Sieglem; 3. „Du
belt** p- M. Jampulskiego pod Bocskay‘em. Bez 
miejsca: „Tinder-bor“  por. B Lauera. Pierwszy 
3 dług.; trzeci 3 długości wstecz. Totalizator 
10 : 28. Plac: I  — 64, II —  57 "W losowa
niu, zwycięzcę tegu biegu wygrał ios Nr. 423,

Bieg VI Pożegnalny, gładki. Nagroda 2000 
koron. Meta 1200 m. Na 58 koni zgłoszonych 
startowały cztery. 1. „Sodoma** p. Ign. Zange
na pod Vajdą; 2. „Doroszenko" p. St. W ikto
ra pod Bocskay‘em; 3. „Brenta** nadp. J. Hal
lera pod Drekslerem. Bez miejsca: „Bij zabij** 
rotm. Ed. Koliera. Pierwszy 3 dług. łatwo; trze 
ci 5 dług. wstecz. Tutalizator 10 : 13; Plac: 
I — 57; II — 63.

Bieg VII: Końcowe Steeple-chase. Handi
cap. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i

£S?0 kor. Meta 4300 m. Startowały konie trzy, 
T. „Juhar“ p. &t. Wiktora ocr p. Marjanean 
Zangenem; 2. „Felemas** p. L. Habera Dod rot
mistrzem Reimerem; 3. „Gałgan" n&op. br. 
Nac-Nevin O* Kelly pod por. Vodianerem- Pier 
wszy 5 dług. łatwo. Totalizator 10 : 13,

- -  NIEMCÓ na SZLĄSKU AUSTHYACKIM 
rozwijają szalona agitacyę, jakby im się spie
szyło z wyzyskaniem jakiegoś oznaczonego z 
Berlina terminu. W  piurwszych ft miesiącach 
r. b. powstało pi-zrnajmniej ‘23 nowe koła lo
kalne stowarzyszenia Schuirerein, zakładająca 
prywatne szkoły germanizacyjne. Także Nord- 
mark utworzyła w. r. b. kilkadziesiąt nowych 
oddziałów (150), tak że wszystkich razem jest 
ich na Szląsku austryackim już 229. Urzędni
cy arcyksiążęcej „kamery** w Gieszyńskiem 
rzucają się równocześnie ze zdwojoną energją 
do czynnego udziału w stowarzyszeniach ger
man izatórskich.

— SZPIEGOSTWO WŁOSKIE. Do ,,Gra- 
zer lagespost" donoszc, z Zadaru: W  tych 
zauważono tu podejrzany okręt, płynący ped fla - 
gą amerykańską w kierunku do Póli. Gdy o- 
kręt ten zatrzymano, okazało się, że jest to 
statek włoski, używający bezprawnie flagi ame
rykańskiej dia niewiadomych celów. Później 
spostrzeżono znów torpedowiec, płynący pod 
flbtgą niemiecką. Ponieważ 1 te wydawało się 
podejrzane, zatrzymano go również i stwierdzo
no, ż* jbSt io także torpedowiec włoski. Poja
wienie się tych statków szpiegowskich wywo
łało na całem wybrzeżu wielkie zaniepokojenie.

— EKSKOMUNIKA PARLAMENTARZY
STÓW FRANCUSKICH. Dziennik, paryskie do
noszą, że na zapytania biskupów francuskich 
oświadczył Watykan, co następuje: Deputowa
ni i senatorowie, którzy głosami swoimi przy
czynili się do uchwalenia rozdziału Kościoła 
od państwa, ulegają „ipso iacto" klątwie „la- 
tae sententiae**. biskupi nie są obowiązani o- 
glaszać tej klątwy, przeciwnie wstrzymać s if 
mają wogóle od tego, prócz szczególnie umo
tywowanych wypadków. Deputowani i senato
rowie, którzy umarli, trwając w tym grzechu, 
nie mogą mieć pogrzebu kościelnego. Jeżeli ci 
senatorowiei deputowani okazali skruchę przed 
śmiercią, nie należy ich pozbawiać zwyczajne
go pogrzebu kościelnego, jeżeli zaś skrucha 
jest wątpliwa, należy im przyznać tylko cichą, 
mszę i odpuszczenie grzechów nad trumna.

— SMIERC DZIECKA w STUDNI. Z Brzo
zowa donoszą: W  gminie Witryłowie wpadł 
pozostawiony bez dozoru 4 letni Stanisław 
Witoszyński, syn tamtejszego włościanina, do 
studni i utonął. Przeciw rodzicom wdrożono z- 
tego powodu dochodzenie sądowo-karne.

— ŚMIERTELNA BOJKA. W  Wólce ma
zowieckiej, powiatu rawskiego, posprzeczali się 
dwaj tamtejsi włościanie Mikołal Trusz i Ste
fan Demkow. Kłótnia zamieniła się niebawem 
w bójkę, w czasie której Demkow ugodził tak 
silnie kołem swego przeciwnika, iż ten na miej
scu padł trupem.

Odrażającej woni potu
pozbywa się, kto używa wyrobu

M . j e £ l ] f O Y f $ K U ( t O
mydła formalinowegc

  Cena 90 halerzy. ------

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Anton 
Beaupre. Drukarnia „GIosuNarodu1* w Kraków 

pod zarządem StanisławaTumaszewskiego.
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ż e ,  r d i z d c e ,  s z k a j l e r z e ,  m e d a lik i  i k - z y i y t j  
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